TAJEMNICA ŚWIĘTOŚCI

Sługa Boża Siostra Marta Wiecka   /1874 – 1904 /

Dnia 24 maja br. we Lwowie zostanie ogłoszona błogosławioną Sługa Boża Siostra Marta Wiecka ze Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo. Na pewno chcielibyście poznać przyszłą błogosławioną!

Drrrrń! Ostro zadźwięczał dzwonek. Dzieci rozpierzchły się z klasy jak stadko wypłoszonych wróbli. Jedynie Karolinka stała zamyślona trzymając w ręce dwa obrazeczki. Jeden moment i decyzja została powzięta. Pójdzie do Anetki, która już od kilku dni leży chora, a jest jej najlepszą przyjaciółką. Opowie jej o Siostrze Marcie Wieckiej, o której tak pięknie opowiadała na katechezie Siostra Małgorzata. Pragnie aby i ona poznała tę wspaniałą Siostrę, a co najważniejsze, ma dla niej obrazek z podobizną Siostry Marty. Przyspieszyła kroku. Nawet nie spostrzegła, gdy stanęła przed drzwiami dobrze znanego jej domu. Delikatnie nacisnęła dzwonek i w szeroko otwartych drzwiach zobaczyła uśmiechniętą twarz mamusi Anetki.

-  Ach, to ty Karolinko! Witaj! Anetka bardzo się ucieszy. Wiesz, jak chorzy czekają na odwiedziny swoich bliskich... Wejdź  proszę!

Anetka słysząc rozmowę mamusi z Karolinką usiadła na łóżku. Kochana Karolinka – pomyślała sobie  -  zawsze mogę na nią liczyć.

· Witaj Anetko, jak się czujesz?

· Lepiej,gorączka Bogu dzięki ustąpiła, lecz jestem jeszcze słaba i pozostaję w łóżku

· Miałaś przyjść jutro

· Tak ale przynagliła mnie ważna sprawa.

· Coś się stało w szkole?

· Wiesz w szkole zawsze się coś  dzieje 

· Domyślam się po twojej minie, że coś miłego trzymasz w zanadrzu. Zamieniam  się w  słuch....

· Dobrze wyczuwasz! Otóż na lekcji religii Siostra Małgorzata opowiadała nam o Siostrze Marcie Wieckiej, która urodziła się w Nowym Wiecu, na Pomorzu. 24 maja tego roku będzie ogłoszona Błogosławioną.

· To bardzo miła wiadomość. Jaka nasza Polska jest wspaniała! Tylu świętych już nam dała! A z jakiego zakonu pochodzi ta Siostra?

· Z tego samego, co nasza Siostra Małgorzata. Pamiętam, kiedyś nam mówiła, że to jest Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia, nazywają je też Szarytkami. A założył je św Wincenty a Paulo. Jak ci powiedziałam, Siostra Marta pochodziła z Pomorza i żyła w bardzo trudnych czasach, ponieważ Polska była wówczas pod zaborami. Pomorze podlegało pod Prusy, a językiem obowiązujacym w szkole i w urzędach był język niemiecki.

· Tak, pamiętam z historii, że nie było Polski w ogóle na mapie – wtrąciła Anetka.

· Ale wyobraź sobie, że języka polskiego i religijności uczono w rodzinach. Rodzina Siostry Marty w tym wszystkim przodowała. W domu państwa Wieckich jeden duży pokój był przeznaczony na wspólne spotkania, podczas których się modlono, czytano książki religijne, Pismo Święte... Co tak się zamyśliłaś Anetko?  Nudzę cię tym opowiadaniem?

· Ależ wprost przeciwnie, opowiadasz jak zawsze fantastycznie! Tylko widzisz, nigdy nie zastanawiałam się, jak ważna jest rodzina: mama, tata, rodzeństwo, wspólne spotkania, choćby wypicie herbatki, czy też pojście razem z rodzicami na Mszę świętą. Mamusia często o tym mówiła, a ja się na te „staroświeckie" zapatrywania denerwowałam. Teraz wstydzę się tego...

· Nie obwiniaj już tak siebie. Wszystko w życiu da się naprawić. Popatrz na obrazek, który ci przyniosłam. Tak wygłądała Siostra Marta w dawnym stroju Siostry Miłosierdzia. Piękny jest ten biały kornet, prawda?

· Owszem, biel dodaje uroku, ale przede wszystkim jest symbolem Miłosierdzia, jak się domyślam.

· Siostra Małgorzata mówiła, że w tamtych czasach większość Sióstr pracowała w szpitalach pielęgnując chorych.  Siostra Marta pracowała w szpitalu we Lwowie, w Podhajcach, w Bochni i w Śniatynie. Z troską o ciało siostry łączyły troskę o duszę danego człowieka. Siostra Marta miała w tym względzie szczególny dar. Nikt nie umarł na jej oddziale bez pojednania z Bogiem. Nazywano ją „Mateczką". Pięknie, prawda?

· Rzeczywiście, obdarzona była wyjątkową łaską  od  Boga.

· Myślę, że pośród  tych zwyczajnych czynów codziennego dnia, było coś nadzwyczajnego, jak to bywało u wielu świętych. Czyż nie?

· Słusznie przypuszczasz, Anetko. Otóż takim heroicznym czynem było poświęcenie się za drugiego człowieka. Był nim młody ojciec rodziny. Musiał on dokonać dezynfekcji sali, na której leżała chora na tyfus, a która wyzdrowiała. Była to jednak choroba zakaźna. Właśnie Siostra Marta podjęła się dezynfekcji tej sali. Wiedziała, że ten młody człowiek ma żonę i dziecko. Wyobrażała sobie, jaka mogła by być rozpacz w tej rodzinie. Siostra Marta dokonując dezynfekcji zaraziła się. Choroba szybko postępowała, tak że w przeciągu tygodnia zmarła. Było to 30 maja 1904 roku. Wiesz, ona wypełniła słowa Pana Jezusa: Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich. 

· Tak, miłość Siostry Marty osiągnęła najwyższy szczyt doskonałości.

· Powiedz mi, czy tylko ten czyn wystarczy do ogłoszenia jej Błogosławioną?

· To pytanie ja także zadałam Siostrze Małgorzcie, która nam opowiedziała, jak ludzie od chwili odejścia Siostry Marty do Domu Ojca przychodzili na jej grób prosząc ją o wstawiennictwo u Boga i otrzymywali rozliczne łaski. Na śniatyńskim cmentarzu jej grób szczególnie się  wyróżniał - zawsze były na nim świeże kwiaty, zapalone świece, ozdoby. Ludzie dniem i nocą przychodzili tam, by błagać ją o potrzebne łaski. I otrzymywali je. Byli to ludzie różnych wyznań. Ten kult – mówiła Siostra Małgorzata - trwa do dnia dzisiejszego.

· Karolinko, jakoś nie kojarzę, gdzie leży ten Śniatyn.

· Ach wiesz, miejscowość ta znajduje się na Ukrainie. Siostry miały także placówki na terenie dzisiejszej Ukrainy, ale przed  wojną te tereny należały do Polski.

· Tak, rozumiem... Nie wiesz Karolinko, tak bardzo się cieszę, że opowiedziałaś mi o tej wspaniałej Siostrze Marcie. Podczas choroby myślałam o różnych  sprawach. Przyszło mi też na myśl, że chciałabym mieć w życiu jakiegoś świętego za szczególnego patrona, powiernika. W czasie twojego opowiadania otrzymałam takie światło, taką myśl, że to Siostra Marta jest tą, którą obiorę sobie za patronkę.

· Wiesz, podobnie i ja myślałam, tylko nie byłam pewna swojej decyzji. Ty pomogłaś mi ją podjąć.

· Więc pomódlmy się wspólnie: Sługo Boża Siostro Marto, bądź naszą Patronką! Dopomóż nam trwać wiernie przy Bogu i Maryi pomimo różnych trudności do końca naszego życia.

A może i ty zapragniesz, aby ta, która niedługo będzie ogłoszona Błogosławioną, została  Patronką twoich codziennych spraw?
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